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Japonia i Chiny. 


(Telegr. „N. Reformy".) 
Tokio, 8 sierpnia. | 

Depesza niemieckiego Towarzystwa kablowe- 
go donosi: Japonia wystosowała do Chin nie 
ultimatum, ale — jak teraz podają do wia- 
domości — notę tej treści, że obecnie zamy- 
śla w kwestyi kolejowej działać zupełnie samo- 
istnie. Nota uzasadnia to stanowisko Japonii 
następująco: 

Chiny błahemi zarzutami uniemożliwiły 
przebudowę kolei wojskowej Antung— 
Mukden, oraz kolei handlowej, otwartej dla 
wszystkich narodowości, jakoteż konieczną bu- 
dowę innych linij kolejowych, chociaż to wszy- 
stko zagwarantowane było trakta- 
tem pekińskim z r. 1905. Trzymając się 
swej zwykłej polityki przewlekania spraw, da- 
ły Chiny odpowiedź dopiero 24 czerwca b. r. 
i to w sposób anulujący traktat w Pekinie. 

Ponieważ usiłowania Japonii, aby w intere- 
sie ntrzymania dobrych stosunków z Chinami 
skłonić je do uznania praw Japonii, zaznaczo- 
nych w tym traktacie i do pozwolenia na roz- 
poczęcie budowy, spełzły na niczem, — Japo- 
nia rozpoczyna budowę kolei na- 
tychmiast, nie ogiądając się na władze 
chińskie, 

Tokio, 8 sierpnia. 

Biuro Reutera donosi: Japonia zawiadomiła 
oficyalnie mocarstwa, że zamierza rozpo- 
czyć przebudowę kolei Antung-Muk- 
den. 

Pekin, 8 sierpnia. 

Biuro kores. donosi: Japonia, mimo pro- 
testu Chin, rozpoczęła budowe kolei 
Antung-Mukden. 


Konflikt grecko-turecki. 
(Telegr. „N. Reformy“). 


Demarche Tuarcyl. 

Konstantynopol. Demarche Turcyi w Atenach 
nastąpiło wczoraj. Poseł turecki w Atenach 
złożył rządowi greckiemu oświadczenie, w któ- 
rem Turcya czyni Grecyi zarzut, że 
przez swoje bezprawne stanowisko 
w sprawie Krety, stworzyła dzisiej- 
szą sytuacyę. Oświadczenie wskazuje, że 
mimo zapewnień Teotokisa i oświadczeń Ralli- 
sa. Grecya nadal narusza prawa Tur- 
eyi. Porta nie ma powodu wierzyć zapewnie- 
niom Rallisa, wzywa przeto Grecyę,aby 
wyraźnie oświadczyła rządowi tu- 
reckiemu, że porzuca wszelkie za- 
miary zaborcze co do Krety i zaniecha 
wszystkiego, coby można uważać za akcyę 
zmierzającą do aneksyi. Jeżeli rząd gre- 
cki w oznaczonym terminie nie da 
odpowiedzi, poseł turecki wyjedzie 
wraz z pierwszym sekretarzem na Czas Hle- 
ograniczony, zostawiając w Atenach jedy- 
nie drugiego sekretarza dla załatwienia spraw 
bieżących. 


Odpowiedź rządu greckiego. 
Konstantynopol. Wobec oświadczenia posła 
tnreckiego w Atenach, grecki prezydent mini- 
strów Rallis zastrzegł sobie odpowiedź 
na „demarche“ Turcyi na dzień dzi- 
Biejszy. 


Apel Grecyi do mocarstw. 


Konstantynopol. Rząd grecki wystosował 
w sprawie kreteńskiej apel do mocarstw. 


Akcya mocarstw. 


Konstantynopol. Jak słychać, mocarstwa 
opiekuńcze przygotowują „demarche* 
w tym celu, aby nie dopuścić floty tu- 
reckiej do wylądowania. ` 


Ruchy floty tureckiej. 


Konstantynopol. Flota turecka zawinęła już 
do Smyrny, gdzie tureccy tragarze ogłosili 
bojkot skierowany przeciw greckiemu handlowi. 


Niepewność sytaacyi. 

Konstantynopol. Tutejsze koła dyplomatyczne 
obawiają się, że Porta będzie masiała 
uledz naciskowi opinii publicznej, 
prącej do wojny; natomiast w kołach Por- 
ty utrzymuje się zdanie, że uawet zerwanie 
dyplomatycznych stosunków z Gre- 
cyą nie oznacza jeszcze wojny 1 że 
Porta ma dosyć środków do utrzymania opini 
publicznej w karbach. 


Represalia przeciw Grekom. 


Salonika. Represalia rządu przeciw Grekom 
przybierają szerokie rozmiary. Areszto- 
wano wielu Greków i skonfiskowano wie- 
le broni. „ +=" 

Konstantynopol. Konsularne doniesienie po- 
daje, że w ostatnich czasach władze W Wi- 
lajecie Skoplje energicznie wystą- 
piły przeciw żywiołom greckm. U- 
więziono wiele osób, które uważano za 
przebranych oficerów greckich, śledztwo jednak 
nie wykazało dotąd obciążających momentów, 


Starcia z Albańczykami. 


Salonika. Między miejscowościami Rogowo a 
Tripowice przyszło do starcia między 
wojskiem a 500 Ałbańczykami. Albań- 
czycy pozostawili na placu 1 zabitego i wielu 
rannych i uciekli. 

Salonika. Komendant żandarmeryi w Kasto- 
ryi został zabity w walce z grecką bandą. 

Salonika. Oddział wojska z jednom działem 
górskiem odszedł do Gotinje, gdzie Albań- 


czycy otoczyli konak, w którym znajdu- 
ją się oficerowie i urzędnicy. 


Salonika. Gabinet prosił komitet młodoture- 
cki, aby starał się wpłynąć na uspoko- 
jenie umysłów wzburzonych sprawą kre- 
teńską. 


jazi cura z Wilhelmem II. 


(Telegr. „Nowej Beformy'.) 


Kiel. „Standard* wraz z towarzyszącymi mu 
okrętami przybył o g. 9 wieczorem do szluzy 
w Hottenau. Okręty rosyjskie pozostały w por- 
cie przez noc w Kiel. 

Kiel. Cesarz Wilhelm wyjechał wczoraj o 
godz. 3 po południu na jachcie „Hohenzollern“ 
do Hottenau i udał się potem do rosyjskiej e- 
skadry. W towarzystwie cesarza znajduje się 
także szef gabinetu marynarki. 

Rendsburg (w Holsztynie). Cesarz Wilhelm 
na pokładzie „Svitnera* i car Mikołaj na po- 
kładzie „Standardn* spotkali się wczoraj o go- 
dzinie 6 po południu na pełnem morzu. Cesarz 
udał się na pokład „Standardu“, gdzie go po- 
witała rodzina carska i razem z nią pojechał 
do Kielu. c 


_'Telegramy 


Bad Gastein. 
przybył tutaj. 


Budowa rezerwoarów naitowych. 


Wiedeń. Dzisiejsza „Wiener Ztg“ ogłasza roz- 
pisanie otert w celu zapewnienia robót około 
wykonania państwowych rezerwoarów zie- 
mnuych dla ropy w lasach rządowych Dą- 
browa Kołpiecka koło Drohobycza. Ter- 
min wnoszenia ofert naznaczono do dnia 17 
b. m. godzina 12 w południe, w galicyjskim 
namiestnictwie. Przedmiotem rozpisanej oferty 
jest budowa 36 rezerwoarów ziemnych 
o pojemności po 1500 cystern. Budowa mo- 
że być nadana albo w 4 grupach po 8 rezer- 
woarów a w jednej grupie z 4 rezerwoarów, 
albo w całości. Plan, opis budowy ogólny i spe- 
cyalne warunki można przejrzeć w departamen- 
cie dróg wodnych w namiestnictwie we Lwo- 
wie do dnia 16 b. m.; tam też można dostać 
druki dla podań. Roboty te nadaje ministerstwo 
robót publicznych. 


Król bułgarski Ferdynand 


Sankcya ustawy weterynaryjnej. 

Wiedeń. Uchwalona przez Radę państwa no- 
wa ustawa weterynaryjna otrzymała 
sankcyę cesarską. Ministerstwo rolnictwa 
zamierza opublikować ją i wydać rozporządze- 
nia wykonawcze jak najszybciej, tak, aby no- 
wa ustawa weszła w życie — to było zamie 
rzone — z dniem 1 stycznia 1910. 


Ustąpienie lorda Kitchenera. 


Londyn. Lord Kitchener, który obecnie n- 
stępuje ze stanowiska głównodowodzącego w In- 
dyach i zostaje marszałkiem polnym, obejmuje fun- 
kcye starszego komisarza na morzu Śródziemnem. 
Ze względu na powiększenie zakresu agend, 
zyskuje komenda na morzu Śródziemnem wiel- 
kie znaczenie. Lord Kitchener obejmuje tę 
funkcyę w tym celu, aby sprawy morza Śród- 
ziemnego znalazły odpowiednie zastępstwo w 
ogólnym płanie obrony. 


Strajk powszechny w Szwecył. 

Sztokholm. Szwedzkie Biuro telegraficzne do- 
wiaduje się, że szwedzki Związek typografów 
postanowił wezwać wszystkich członków swo- 
ich, aby zaniechali pracy we wszyst- 
kich szwedzkich drukarniach, na- 
wet w drukarniach dzienników socyalistycz- 
nych. 


Zajście turecko-irancnskie w Tripolis, 


Konstantynopol. Według wiadomości otrzy- 
manych przez Portę, od dział turecki, skła- 
dający się Z 1 sierżanta i 3 żandarmów, star 
się zoddziałem francuskim koło Nisu- 
chayet na południe od Gadames w Tripolis. — 
Sierżant został zraniony i uwięziony, żandarmi 
uciekli. 


Nowe zawikłania hiszpańsko- 
marokańskie. 

Paryż. „Petit Parisien* donosi z Tangeru: 
Z Tetuan donoszą o wypadku wywołanym przez 
konsula hiszpańskiego, a 510 żącym nowem 
zawikłaniem. Oto w hiszpańskim konsula- 
cie schronili się urzędnicy Rhogiego, których 
chciał pojmać Machsen. „ołnierze Mach- 
sena otoczyli konsulat i oblegali go. 
Rozgniewany tem konsul dał w nocy 
strzały rewolwerówe do strażników 
Machsena, lecz nie trafit nikogo. Na ogień ten 
nie odpowiedziano strzałami. Konsul zwrócił się 
do swego rządu Z prośbą © wydanie listów bez- 
pieczeństwa dla krajowców, 


Kongres boliwijski. 

Łapaz. Otwarto tu wczoraj kongres boliwij- 
ski. Prezydent odczytał orędzie, w którym 
przyjęcie wyroku rozjemczego lub odrzucenia 
go, pozostawiono rozstrzygnięciu kongresu. 


— NJ 


2 Wysttwy Tow. Sztuk pięknych, 


II. 


Stanisław Fabijański nałeży do artystów, 
których talent pogłębia się stale. Po różnych 
dygressyach w dziedzinie rodzajowego czy por- 
tretowego malarstwa, artysta zdecydował się 
na pejsaż architektoniczny i w tym rodzaju 
produkuje od lat kilku dzieła wysoce interesu- 
jące. Fragmenty Wawelu zdejmowane o zmro- 
ku, mają zalety nie tylko wyrazistego konturu 
rysunkowego, ale przedewszystkiem siłę i powa- 
gę nastroju. „Kaplica Boimów*, subtelnością 
i delikatnością szczegółów architektury i zdo- 
bnictwa stiukowego, może być uważaną za re- 
kord rysunkowy w zakresie pejsażu architekto- 
nicznego. Swobodą we władanin ołówkiem od- 
znaczają się śmiało rysowane typy włościańskie 
ze wschodniej Galicyi. Niespodzianką zgoła jest 
ze wszech miar udatna próba rzeźby w terra- 
kocie, posiadająca zalety rysunku i wcale nie 
oczekiwaną u artysty malarza rutynę w mode- 
lizowaniu. 

P. Emilia Knawsówna po dłuższej przer- 
wie przypomina się pastelem p. t. „W słońcu 
pod drzwiami*. Rzecz ta ma wdzięk rysunko- 
wy i pewną subtelność w traktowaniu, swiad- 
cząca o dojrzewającej technice. . 

Jaskrawość i pstrokacizna kolorytu jest in- 
dywidualną cechą p, Krasnowolskiego. 
„Modlitwa” tego artysty ilustruje tę charakte- 
rystykę pendzla artysty bardzo dosadnie. Jest- 
to studyum włościanki, przybranej odświętnie 
w jaskrawy strój. Pewne zniwelowanie pier- 
wiastku etnogralicznego na rzecz walorów ar- 
tystycznych, mogłoby bardzo korzystnie wpźy- 
nąć na dalszy rozwój artysty. 

P. Kwiatkowski w trzech drobnych pej- 
zażach, zatytułowanych „Domek“, „Łąka*, 
„Maki“, wykazuje dużo dobrych zadatków, któ- 
re przy pewnem pogłębieniu rysunku i lepszem 
ogarnięciu tematów mogą młodemu artyście 
AO” pole szerszej i dojrzalszej twórczo- 
Gl: -= 

P. Władysław Jarocki, lubujący się w ja- 
skrawych kontrastach rysunkowych, dał zaj- 
mujące studynm kobiece „Ołena“, oraz charak- 
terystyczny typ myśliwego. 

Coraz szlachetniej rozwijająca się i coraz 
szersze kręgi tematów pejzażowych zagarnia- 
jąca twórczość p, Kamockiego budzi coraz 
więcej zainteresowania nietylko w sferach ma- 
larskich, ale i u szerszego ogółu. Obraz „Kwi- 
tnące ziemniaki“: przynosi wzorzysty kobierzec 
pora ziemniaczanego w Okresie kwitnienia, z 
doskonałem niebem i wszelkiemi akcesoryami 
dobrego pejzażu wiejskiego. 

„Motyw z Biecza* p. Ap. Kotowicza jest 
jednym z tych drobnych a pełnych wdzięku 
obrazków, ktróre zatrzymują oko kontrastem 
barwnym błękitu nieba i białości muru baszty 
Bieczańskiej. Doskonały w koniurze i technicz- 
nem przeprowadzeniu pejzaż wywołuje nader 
sympatyczne wrażenie. Drugi obrazek p. t. 
„Staw“ zaleca się wybornie malowaną taflą 
wody. 

Najlepszym bezsprzecznie na wystawie pej- 
zażem jest p. Włodzimierza Nałęcza „Wi 
sła“, pejzaż, odbijający przedziwny wdzięk ró- 
wniny mazowieckiej nad brzegami Wisły. Prze- 
dziwny spokój w obrazie, doskonałe rozłożenie 
świateł i cieni, barwność motywów, składają 
się na całość niezmiernie interesującą. Obraz 
ten, posiadający wszystkie zalety uznanej twór- 
czości Nałęcza, streszcza całą charakterystykę 
pendzla tego świetnego pejzażysty, który nie 
hołdując manierze pejzażu, znaczonego plamą, 
umiał nirzymać się na widowni jako jeden z 
najdzielniejszych i najbardziej typowych twór- 


| ców polskiego pejzażu. 


„Smok podwawelski” p. Pautscha jest próbą 
kompozycyi balladowej bardzo rozwichrzonej 
w kolorycie ryshuku 1 sposobie ujęcia tematu. 
Artystycznych zalet w obrazie dosznkać się nie 
podobna i dla dobrej sławy artysty byłoby le- 
cowni. Foch; 

P.Skotnickiego „Ostatni śnieg“ zazna- 
cza ogromny krok naprzód w działalności ar- 
tysty. Czuć tu jakby wpływ wzorów francu- 
skich, jakby wyszlachetnienie rysunku 1 tech- 
niki. Obrazek to pełen wytworności i wdzięku. 


ł|Nie można tego natomiast powiedzieć o rodza- 


jowym obrazku p. Jarockiego „Na cmentarzu”, 
banalnym, w ujęciu mdłym, wyobrażającym po- 
stać włościanki wśród mogił cmentarza wicj- 
skiego. na 
Jednę z mniejszych sal zajęły grawiury i au- 
tolitografie francuskie p. Aleksandra Lunois, 
niezmiernie subtelne i pełne wdzięku w moty- 
wach rodzajowych i lekkiej a wytwornej tech- 
nice, cechującej twórczość zachodu. Zaletą ich 
jest to, że są wolne od baualności, że oko wi- 
dza w każdym Z mich znajdzie zadowolenie 
estetyczne i pomysłowość intuicyjną artysty 
wrażliwego na piękno natnry we wszelakich 
objawach. W. 


— 


Mały tejleton. 
Z obrazków krakowskich. 


Goiębie. 


Zaszumiały skrzydła, chmurę pstrą spadły gołę- 
bie z wieżycy Maryackiej i rozsypane ziarno za- 
kryły, 

Po chwili wzniosły się wyżej i puste kamienie 
widać było, Ani jedno ziarno nie zostało. 

Głodne, spragnione pożywienia gołębie... 


m 1..— Ag 


— = 
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i e złoci 
Zbiegły sie podmiejskie d h 
dzieci, które m dokuczają 


brudne, obdarte 
i zuwadzają... 


Zbiegły się pod okna nanczycielki, bo powie- 
dziano im.. „Pani będzie pożyczała książki do 
czytania“. 

Wyciągnęły chude, niemyte ręce, odezwały się 
głosy błagalne, prosząc: 

— Mnie książkę! Mnie dwiet... 
czny, proszę mi pożyczyć... 

I kiedy rzesza rozeszła się, nauczycielka ze 
zdziwieniem spostrzegła, że ani jedna książka nie 
została na półce szafki. 7 3 


Głodne, spragnione pożywienia gołębie... 


Ja będę grze- 


Po tygodniu miano . przynieść książki do od- 
miany. 

Biblioteczka składała się z 52 książek. Przyszło 
dzieci dwa razy tyle, a za dziećmi stały matki, 
starsze siostry, gimnazyaliści w mundurkach. 

— Ojciec prosi o książkę! 

— Brat kłania się i prosi o Sienkiewicza. 

— My do szycia chodzimy, nie mamy co czytać. 

I gdy znowu rozebrane książki znikły w ręku 
oddalających się, pozostało 36 osób, dla których 
już nie było żadnego ziarna do dania. 

Głodna, nie nakarmiona rzesza... 


A jednak jest wiele książek zamkniętych w sza- 
fach, wiele dzieł znajdzie się ani razu nie czyta- 
nych, a T. S. L, czytelnie mnoży i powiększa... 

Sypcie ziarno!.. Pstrą chmurą spadają gołębie 
i pułki szafki na przedmieściu są puste. a. a. 


Xronika. 


Dziś: 
Kraków, niedziela 8 sierpnia. 
Kalendarzyk kościelny: Cyryaka i Emil. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 4 min. 22, zachód o godz, 7 m. 10; 
długość dnia godzin 14 min. 48. 


Teatr miejski w Krakowie: popołudniu: 
„Księżniczka dolarów* (na dochód członków orkie« 
stry); wieczór: „Madame Butterfly“. 

Wycieczka kolejarzy statkami do Kopańca 
pod Mogiłą. * 4 

Zebranie w sprawie tzw. „singlów* w Domu 
robotniczym o godz. 4 po poł. 

Wiec w sprawie drożyzny w Podgórzu na pła- 
cn Serkowskiego o godz. 4 po poł. 


W poniedziałek 9 sierpnia: 


Kalendarzyk kościelny: Romana żołn. 
i Juliana mm. z 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 4 m. 28, zachód o godz. 7 min. 09; 
długość dnia godzin 14 min. 46. 


Teatr miejski w Krakowie: „Manewry 
jesienne*. 

Wycieczka czeska w Krakowie. Wczoraj od- 
było się pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Szarskicgo piąte posiedzenie komitetu obywatelskie- 
go dla przyjęcia gości czeskich, na którem ustalo- 
no jeszcze niektóre szczegóły programu. Na liczne 
zapytania komitet zawiadamia, Że na śniadanie w 
dniu 10 b. m. w sali Tow. strzeleckiego można 
przybyć w stroju spacerowym ze względu na to, 
że bezpośrednio po śniadaniu nastąpi wyjazd do 
Wieliczki. Natomiast byłoby pożądanem, aby na 
przedstawienie w teatrze publiczność przybyła w 
stroju uroczystym. 

Przyjęciem gości czeskich w dniu 11 b. m. o 
godz. 10 rano w sali Izby rękodzielniczej na Ko- 
tłowem zajmują się cechy krakowskie, a nie Cze- 
si, zamieszkali w Krakowie, jak to mylnie podano 
we wczorajszem popołudniowem wydaniu. ` 

Wiadomości osobiste. Henryk Sienkiewicz przy- 
był do Krakowa. 

Czyszczenie śródmieścia. Na wzór wielkich 
miast zagranicznych, wprowadza zarząd czyszcze- 


nia miasta w Krakowie nowy system czyszczenia | p 


ulic i placów w środmieściu; mianowicie w miej- 
sce doivchczasowego zwyczaju robienia porządków 
w dzień, od dzisiaj począwszy czyszczenie to sj 
bywać się będzie w nocy. Zarząd czyszczenia mia- 
sta nosił się już od dłuższego czasu z tym pro- 
jektem, przeszkadzały temu jednak tradności techni- 
cznej natury, mianowicie brak odpowiednej ilości 
potrzebnych do tego maszyn i przyrządów. Obecnie 
zakład poczyniwszy stosowne zakupy i skompleto- 
wawszy swe przybory, przystęruje do zmiany do- 
tychczasowego zwyczaju. 

I tak czyszczenie ulic i placów odbywać się bę” 
dzie obecnie w czasie od godz. 10 wieczorem do 
godz. 3 nad ranem, W przeciągu tego czasu w ca- 
łem śródmieściu przeprowadzane będzie odczyszcza- 


| nie ulic, mycie asfaltu, zamiatanie szczotkami kon- 


nemi, wywóz śmieci i błota, oraz skraplanie becz- 
kami maszynowemi. 

Przy robotach tych pracować będzie co poc po 
24 ludzi i polO par koni Nadzór nad robotami 
wykonywać będą pompierzy straży pożarnej. 

Powyższe zmiany okażą się niewątpliwie dodat: 
niemi w praktyce, zarówno pod względem hygie- 
nicznym jakoteż estetycznym. 

Otwarcie linii tramwajowej. Nareszcie wczoraj 
po południu zakończono roboty asfaltowe w ulicy 
Sławkowskiej i o godz. 7 wieczór otwarto linię 
tramwajową: Ulica Długa-—Zwierzyniec, po przer- 
wie od dnia 7 czerwca. Wozy tramwajowe Nr 
i 21, która przez cały ten przeciąg czasu nocowa 
ły na linii, powróciły wczoraj po raz pieg 
g. 10 wiecz. do remizy. | a. Od jednego Z mi- 

Pamiątki starego se jaki następujące Spo- 
łośników Krakowa OH% 

8 


wie można zauważyć z obydwóch stron bramy sko- 
śnie umieszczone kamienie z pięciu półkolistemi 
otworami. Głównie spotykać je można przy daw- 
nych magnackich i szlacheckich kamienicach,- rza- 
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dziej przy gmachach staromieszczańskich, a brak 
ich ns przedmieściach. Kamienie te służyły nie- 
gdyś do gaszenia pochodni, któremi w nocy Świe- 
cili pachołkowie, odprowadzając panów do domu. 

Przy bramach domów mieszczańskich brak ta- 
kich kamieni wynikał już ze samego systemu bu- 
dowy tych domów. Jak wiadomo, ustawy określa- 
ły, że kamienica mieszczańska nie może mieć wię- 
cej, niż trzy okna w ścianie frontowej; ze wzglę- 
du więc na tak wąski front kamienicy, brama mu- 
siała być tukże węższa i dla braku miejsca nie 
stawiano przy niej kamieni. 

Na przedmieściach wreszcie brak kamieni przy 
starych domach pochodził stąd, że budowano tam 
domy drewnłane, aby w razie zbliżania się nie- 
przyjaciela, można je było popalić. 

W miarę modernizowania się wyglądu zewnętrz- 
nego Krakowa, wraz z przebudową dawnych Ka- 
mienic znikają owe kamienie, podobnie jak z każ- 
dym rokiem znikają floryzowane kraty, odrzwia, 
przypornice ścienne, obrazy i rzeźby godłowe, jak 
znikli stróże nocni z halsbardami. 

Wogóle w miejsce dawnego malowniczego Kra- 
kowa, powstaje zwolna ale stale zimne, prostolini]- 
ne pruskie miasteczko. 

Wypuszczenie na wolną stopę. Wczoraj wy- 
puszczono na wolną stopę z więzienia sądu karne- 
go w Krakowie Salomona Infelda i Jakóba Perl- 
berga, z których pierwszy zostawał pod zarzutem 
vszukańczego bankructwa, drugi podejrzany był o 
współwinę przez kupowanie towaru u zbankrutowa- 
nych kupców. ią +: r de - 

Bójka. Wczoraj wieczorem rozegrała się krwa- 
wa bójka w jednym z podejrzanych domów na Ka- 
zimierzu, przyczem ofiarą padł czeladnik rymarski, 
Salomon Hecht, ugodzony przez jednego z towa- 
rzyszów stołkiem w głowę. Odniósł on poważną 
ranę nad prawą skronią. Rannego przyprowadził 
na stacyę ratunkową jego kolega, gdzie go opa- 
trzono, 

Wojownicze sąsiadki. Wczoraj wieczorem przy« 
były na stacyę ratunkową dwie dobrze podchmie- 
lone kobiety, z których jedna, Marya Golicka, 
miała wielką ranę na głowie. Według opowiadania 
rannej, zadany jej cios miał pochodzić z rąk jej 
sąsiadki, która w sprzeczce ugodziła ją siekierą, 
na szczęście tylko obuchem. Ranną opatrzono. 

Pogryziona przez chlebodawczynię. Wczoraj 
po południa zgłosiła się na stacyę ratunkową  22- 
letnia kelnerka jednej z kawiarń przy ulicy Grodz- 
kiej, Olga Z, z dotkliwie pokaleczoną ręką, Opo- 
wiadała ona, że w bójce miała ją pogryść jej 
chlebodawczyni za to, iż chciała porzucić swoja 
miejsce, 

Kradzież roweru. Stanisław P. doniósł wczoraj 
do dyrekcyi policyi, iż po poładniu skradziouo mu 
w przedsionku w fabryce p. Góreckiego przy ulicy 
św. Wawrzyńca rower marki „Luxus*, wartości 
250 K. = 

Smierć w kąpieli. Jak już donosiliśmy, w sta- 
wie Pełczyńskim we Lwowie utonął podczas ką- 
pieli prof. gimn. z N. Sącza dr Leon Cieplik. — 
O tragicznym tym wypadku podają pisma lwow- 
skie następujące szczegóły: Prof. Cieplik przyszedł 
do pływalni około godz. 4 po południu w towarzy- 
stwie oficyała namiestnictwa, p. Zygmunta Nagaja. 
Obaj pływali dość dłago. Nagle, a było to około 
godz. 5, dr Cieplik, którego chwycił widocznie 
kurcz w nogę, zaczął tonąć. Na chwilę wynurzył 
się, a ratując się, chwycił za rękę p. Nagaja, po" 
ciągając go w ten sposób z sobą w głąb. Na wi- 
dok tonących ruszyli z pomocą dyżurujący w pły- 
walni żołnierze. Pierwszy znalazł się na miejscu , 
wypadku gefrejter 95 p. p. Łukasz Sawicki, który 
uratował p. Nagaja. Dra Cieplika szukano w sta- 
wie do godz. 7 wieczorem i wydobyto go już bez 
życia. = 

S. p. dr Cieplik liczył lat 45, był A - p 
Lwowa przybył, korzystając z feryi, W 24 
do swej matki, 

Wypadek utonię 


cia dra Cieplika jest już drugim 
z rzędu w ostatnich dniach wypadkiem utonięcia 
w stawie Pełczyńskim, zachodzącym równie jak 
oprzedni, w oczach personalu pły walni. 

Zderzenie pociągów. Ze Stanisławowa donoszą: 


W piątek o godzinie 7 rano na stacyi Chryplin, 
wskutek złego ustawienia zwrotnicy, pociąg 0sobo- 
wy 3112 z Worochty najechał na pociąg towaro= 
wy, stojący na miejscu, Wielu podróżnych przera- 
żonych, wyskoczyło z wagonu. Rannych dotąd nie 


zgłoszono. 

Z państwa „dobrych obyczajów". Sąd wojen- 
ny w Poznaniu zajmował się we czwartek znaną 
z depesz sprawą komendanta 155 pułku piechoty 
w Ostrowie, pułkownika Geyera, oskarżonego 0 
przestępstwo przeciwko paragrafowi 176 prawa 
karnego. O procesie tym podaje „Kuryer Poznań: 
ski* następujące informacye: 

Rozprawy rozpoczęły się o godz. 9 rano. Na 
termin powołano około 30 świadków, w tej liczbie 
aż 13 dzieci szkolnych, chłopców i dziewcząt, w 
wieku 5 do 11 lat, Oskarżony zajął miejsce obok 
swego obrońcy, w uniformie wprawdzie, lecz bez 
szabli. Błiższych szczegółów z procesu niestety 
podać nie możemy, gdyż na wniosek oskarżyciela 
została publiczność z obrad wykluczoną, 

Aresztowanie pułkownika Geyera wywołało sw 
go czasu wszędzie wielkie wrażenie, a 
w Ostrowie. Władza wojskowa trzy 
wę w największej tajemnić gólnie mniemano, 
pewnego dnia smik / rzeczywistości zaś z0- 
je ate przyaresztowany na placu ówi- 
Biedrusku i odtransportowany wprost do 
wiezienia Śledczego w Poznaniu. 

Oskarżenie zarzuca Geyerowi, że dopuszczał się 


przestępstwa przeciwko moralności wobec dziewcząt 
poniżej lat 14, pomiędzy innymi także podczas 
swego pobytu w Hanowerze, gdzie pewna rajfurka 
trzeżenia: à > | , 8 P J 

Przy niektórych jeszcze kamienicach w Krako- | dostarczała takich dziewcząt całemu klubowi don- 


żuanów. Policya wykryła wreszcie to gniazdo roze 
pusty i znalazła w mieszkaniu owej rajtdłki stos 
listów od swej „klienteli*, pośród których znajdo- 
wały się także listy od Geyera, 
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Wyrok w tej aferze po całodziennej rozprawie 
zapad? dopiero nad wieezorem. Pułkownik (Geyer 
skazany został na 9 miesięc, więzienia i degra- 
dacyę. 

W pogoni za złodziejem. W gorliwej chęci 
przyjścia z pomocą sprawiedliwości, 25-letni ce- 
glarz, Jan Turek — jak opowiada — miał wczo- 
raj wieczorem Ścigać złodzieja, który z łupem umy- 
kał przez miasto, — W ulicy Floryańskiej Turek 
schwytał zbiega, a ten pragnąc szybko uwolnić się 
əd niespodziewanej interwencyi, dobył noża i ciął 
Turka dwukrotnie, raniąc go niebezpiecznie w gło- 
wę l szyję. Turka przyprowadził żołnierz policyj- 
ny na stacyę ratunkową i tu rauy opatrzono. ` 

Pokąsana przez psa. Wczoraj wieczorem na 

ulicy Bocheńskiej rzucił się na przechodzącą tam- 
tędy służącą Katarzynę Słowiankównę wielki pies 
niewiadomego dotychczas właściciela i dotkliwie 
ją ukąsił w piersi. Rozjuszone zwierzę dopiero 
przechodnie oderwall od śmiertelnie przerażonej 
dziewczyny. Słowiankównę zaprowadzono na stacyę 
ratunkową, gdzie ranę opatrzono i polecono ran- 
nej dla dalszego leczenia udać się do zakładu prof. 
dra Bujwida. 
— Biuro etapowe przy sztabie generalnym. 
Biuro koresp. donosi: Dziennik rozporządzeń dła 
armii ogłasza rozporządzenie ministra wojny, we- 
dług którego cesarz zatwierdził utworzenie biura 
etapowego przy sztabie generalnym w Wiednia. 
Szefem tego biura zamianowany został pułkownik 
Artur Mezenseffy. 

Hr. Zeppelin. Ze Sztuttgartu telegrafują: Hr. 
Zeppelin po powrocie z Kolonni ndał się do szpi- 
tala w Konstancyi z powodu abcesu na szyi, 

Ucieczka konsula. Z Hamburga telegrafują: 
Zbiegł stąd w niewiadonym kierunku turecki kon- 
sul Hakim bej, pozostający pod zarzutem zbrodni 
przeciw moralności. 

Szkoła aeronautyki. Z Paryża telegrafują: 
W listopadzie otwarta tu będzie wyższa szkoła 
dla aeronautów. Przyjmowani będą ukończeni tech- 
nicy, a nauka trwać będzie 1 rok i obejmie cało- 
kształt żegiugi powietrznej. Absolwenci mają po- 
tem wstępować na specyalne kursa, obejmujące po- 
szczególne systemy żeglugi powietrznej. 

Konsekwencya cenzury rosyjskiej. Pisma ro- 
syjskie donoszą: Znane szkice Sierpniaka- Krawczyń- 
skiego, p. n. „Podpoinaja Rossija*, przed 4 laty 
zostały uznane przez komitet cenznry za „mające 
wartość historyczną“ i puszczone na rynek księ- 
garski. Książka rozeszła się w dziesiątkach  tysię- 
cy egzemplarzy, 

Obecnie ta sama książka została uznana za wy- 
stępną i skazana na konfiskatę. 

Kanał pomiędzy Bałtykiem a morzem Czar- 
nem. Jak donosi „Nowa Ruś“, olbrzymi projekt 
zbudowania kanału, któryby połączył morze Bałty- 
tyckie z Czarnem, przechodzi z zakresu podobień- 
ątwa w rzeczywistość, — Dla. urzeczywistnienia 
tego przedsiębiorstwa wkrótce rozpocząć ma swą 
działalność towarzystwo akcyjne z kapitałem 5 mi- 
lionów rubli i z kapitałem obligacyjnym 500 mi- 
lionów rubli. Na mocy umowy pomiędzy założycie- 
lami towarzystwa a znanym francuskim inżynierem 
Favaronem, opłata za prace przy budowie kanału 
odbywać się będzie obligacyami towarzystwa po ce- 
nie nominalnej, a realizacyę obligacyi z gwarancyą 
rządową bierze na siebie „Banque de Paris et des 
Pays-Bas“, 

Obrazek blurokracyi rosyjskiej. Jak donoszą 

„Birż. Wied.*, w Petersburgn w jednej z izb sę- 
dziega pokoja zdarzył się następujący wypadek. 
Podczas rozprawy sądowej sędziemu pokoju M. zro- 
biło się słabo; krew rzuciła ma się ustami i nosem 
i sędziego wyniesiono do gabinetu. Obecny w izbie 
w danej chwili lekarz R. pospieszył z pomocą. — 
Lecz ku ogólnemu zdziwieniu sędzia nie przyjął 
pomoey od lekarza R., a zastosował się. do wska- 
zówek służby. Po upływie pół godziny sędzia przy- 
szedł da siebie i dalej kierował rozprawami Na 


zapytanie, czem należy sobie tłomaczyć odrzucenie 
pomocy lekarza, sędzia odpowiedział, iż według u- 


stawy nie miał prawa przyjmować u siebie w ga- 
binecie jednej ze stron, a dr R. był właśnie zaan- 
gażowany w procesie, Na uwagę, że sędzła był w 
danej chwili chorym, odpowiedział sędzia ostro: O 
tem nasza ustawa nie nie, wspomina. 

Upały. Z Tyflisu telegrafają: Ze wszystkich 
stron Kankazu donoszą o bardzo silnych npałach. 
Porażenia słoneczne są naeer liczne, 

Cholera. Pet. ag. tel. donosi: W Petersburgu 
w ciągu ubiegłej nocy zachorowało na cholerę 36 
osób, zmarło 8, pozostaje 45] chorych. 


Odznaczenia i mianowania. „Wiener Ztg* o- 
głasza: Cesarz wyraził prezydentowi sądu obwodo- 
wego w Kołomyi, radcy dworu Władysławowi Se- 
redowskiemu, z okazyi przeniesienia go w stan 
spoczynku, awoje najwyższe uznanie za wierną 
słażbę, ~ 

Minister wyznań i oświaty mianował pomocnika 
katechety żeńskiego seminarrum w Przemyślu, ks, 
dra Wojciecha Tomakę, stałym nauczycielem, 


FERENC MOLNAR. 


ALUGZ. 


(Z węgierskiego). 


(Dzieje się w tej poufnej chwili, gdy wszy- 
scy goście już się zabrali do domu, a w saloni- 
ku pozostała jedynie gospodyni wraz ze swą 
najlepszą przyjaciółką, której przez czas przy- 
jęcia szeptała wciąż do ucha: „Zaczekaj, moja 
droga, aż się wszyscy wyniosą, to Się nagada- 
my do woli“. Panie rozmawiają po cichu). 

Pierwsza: Chcesz usłyszeć coś bardzo cieka- 
wego? 

Druga: Także pytanie! 

Pierwsza: No, to ci opowiem historyę o moim 
kluczu, gdyż czuję, że muszę ją komuś opowie- 
dzieć koniecznie, a jestem przekonana, że męż- 
czyżni nie zrozumieliby tego. 

Druga: Mówże więc! 

Pierwsza: Było to w ostatnią Środę. Tylko 
słuchaj! Jeżeli ośmieliłabyś się powątpiewać w 
prawdziwość moich słów, to nie opłaci się opo- 
wiadać, historya ta zajmie cię bowiem tylko 
wtedy, gdy uwierzysz, że jest prawdziwa. 

Druga: Już wierzę: "77 

Pierwsza: A więc słuchaj! We środę o go- 
dzinie trzy kwadranse na ósmą wieczorem idę 
do do domn. Ku mojemu niemałemu zdziwieniu 
zastają męża, siedzącego w pokoju jadalnym i 
czytającego dziennik. Zwykle przychodzi dopie- 
ro o wpół do dziewiątej. Przywitaliśmy się tak, 
jak zwykle. Wydostawałam z torebki chustecz- 
kę, gdy nagle wypadł mi na podłogę klucz, wy- 
ciągnięty z nią razem. Stało się to widocznie 
wskutek mojego zdenerwowania, spowodowane- 
go zawczesnem przyjściem męża. 

Druga: Tak. 

Pierwsza: To samo powiedział mój maż. 

Druga: Co? 

Pierwsza: Powiedział: tak. Bez żadnego po- 
wodu powiedział: tak. Czułam, iż się rumiebię. 
Wytresowałam mojego męża o tyle, że jeżeli 
wypadło mi coś z ręki, on to podnosił Zawsze. 
Rzecz w naszym domu tak naturalna, iż nie 
było nic naturalniejszego na Świecie. A prze- 
cież popełniłam błąd nie do wybaczenia: sama 
podniosłam klucz z podłogi. Wszystko to, to 
kwestya systemu nerwowego. Cała historya za- 
częła się wtedy, gdy zastałam go niespodzie- 
wanie w domu, pociągnęła się dalej, kiedy mi 
kluczyk wypadł z torebki, a skończyła się przy 
jego powiedzeniu: tak. Rozumiałam, że moje za- 
chowanie wykoleja mnie całkowicie i że z tego 
wyniknie jakieś nieszczęście. 

Druga: I wynikło? 


ROWA REFORMA 


Pierwsżu: Jeszcze jakie! Mąż uśmiechnął się 
kwaśno, spojrzał na manie i chrząkał. Jakżeż 
głupią minę musiałam mieć w tej chwili Wresz- 
cie po długiej ciszy — co znów było moim błę- 
dem — zapytał się ostrym, niemiłym głosem: 
Co to za klucz? 

Druga: Strasznel.., 

Pierwsza: Pytał, co to za klucz. Bo nie był 
to klucz zwyczajny. Przedewszystkiem był krzy- 
cząco nowy. Błyszczał, ale nie tym zwykłym 
połyskiem, niklującym stare, często używane 
klucze, tylko takim surowym... wprost od piłki, 
jednem słowem był to kincz nowy, taki nowy, 
że już nie mógł być nowszy. Stare klucze mają 
w sobie coś miłego, przyjaznego. Stary klucz, 
to przecież zaufany powiernik. Wszak już prze- 
znaczeniem swojem łączy się z różnemi cieka- 
wemi godzinami naszego życia i staje się jakby 
żywą istotą. A to był nieprzyjemny, zdradzie- 
cki klucz, noszący jeszcze na sobie Ślad ręki 
ślnsarza, która obeszła się z nim brutalnie. 
Niebezpieczny klucz. 

Druga: Ale cóż?... 

Pierwsza: Jak mówiłam, zapytał się, co to za 
klucz? Już dość długo toczyłam się po błęd- 
nych szynach, teraz zaś czułam, że nadszedł 
moment, który moje życie skręci w lewo lub 
prawo, Pierwsze, co mi przyszło do głowy, to 
stary dowcip, który czytałam gdzieś jeszcze ja- 
ko młoda panna... Mężatka przychodzi do domu 
wprost od kochanka, a mąż pyta: „Gdzie by- 
łaś, aniołku?*, na co jejmość całuje małżonka 
i mówi otwarcie: „U mojego kochanka*. Mąż 
uśmiecha się łagodnie i grozi palcem: „Nie rób 
tego więcej!* Pierwszą moją myślą było powie- 
dzieć: to klucz od mieszkania mojego kochan= 
ka! Ale miałam wrażenie, jak gdyby mi ałun 
rozpuszczał się w gardle i bałam się, że humor 
mi nie dopisze, a dowcip się skwasi. — Byłam 
pewna, że jestem już zgubiona. To nie frazes, 
to prawda. Byłam pewna, że już mi nic nie 
pomoże, W czasie jednej tysiącznej części se- 
kundy obliczyłam się z życiem i doszłam do 
przekonania, że pomiędzy mną, a tym człowie- 
kiem, wszystka już skończone. I to była także 
pierwsza sekunde w mojem życiu, iż się cie- 
szyłam z tego, że nia mam dzieci. Stałam, jak 
zupełnie obca i jak ta, która widzi, że musi od- 
rzucić precz wszystkie kłamstwa, w jakich żyła 
dotychczas. 

Druga: I?... 

Pierwsza: I.. tu można się przekonać, jakie 
my, kobiety, jesteśmy ordynarne. Nagle śmier- 
telny spokój opanował moje serce. Owiał mnie 
chłodny powiew zdecydowania i rozsądku. — 
Gdyby mąż mój był mądry, mógłby był to 
wszystko wyczytać z mojej twarzy. Nie wiem, 
skąd mi to przyszło, jak mnie to napadło. dla- 
czego, to zrobiłam, dość, że powiedziałam tonem 
możliwie najspokojniejszym: Co za klucz?.. No... 
od pokoju jadalnego. 

Druga: Hm... 

Pierwsza: Klucz od pokoju jadalnego. Mogłam 
była powiedzieć. że to klucz od kuchni iub z 
kościoła kalwińskiego. Ale nie powiedziałam. 
Chwilowy obłęd kazał mi wymówić te głupie 
słowa: klucz od pokoju jadalnego. Potem po- 
chyliłam głowę i czekałam, kiedy spadnie na 
nią powała. To się jednak nie stało. 

Druga: Tylko?... 

Pierwsza: Tylko mąż mój rzekł spokójnie: 
Klucz od czego? — Klucz od pokoju jadalnego 
zapodział się gdzieś, odpowiedziałam, i dlatego 
kazałam zrobić nowy. Mąż nie wymówił ani 
słowa, zabrał klucz i podszedł ka drzwiom. 
Nasza jadalnia ma ich dwoje. Jedne prowadzą 
do sypialni, drugie do przedpokoju. Mąż zaczął 
próbować klucza w zamku drzwi, wiodących 
do przedpokoju. Ani mowy. Popatrzył na mnie; 
wzruszył ramionami. Potem jeszcze raz obej- 
rzał klucz i zaczął majstrować przy drugich 
drzwiach. Przeszedł mnie dreszcz śmiertelny... 


A klucz nadał się najzupełniej. Otwierał i za- 
mykał tak, jak gdyby specyalnie do tego zam- 
ku był przeznaczony. 

Druga: Jakże to? 

Pierwsza: Przypadkowo. W pieśniach Yvetty 
Guilbert dzieją się takie cuda, spowodowane 
przez dobrotliwych świętych, którzy litują się 
nad błądzącą kobietą i w ostatniej chwili czy- 
nią cnd, aby wzięła sobie do serca tę naukę 
i weszła z powrotem na drogę cnoty. Myśl so- 
bie, co chcesz, wierz w spirytyzm, ale dość, że 
był to wypadek ogromnie rzadki. I tak, jak 
gdyby ktoś wskazał na jedną z kart: to jest 
ósemka czerwienna i z całej talii wyciągnął 
właśnie ósemkę czerwienną — PR pepj 
dek. 

Druga: Rzeczywiście, cud. No, ale co się po-|; 
tem stało ? 

Pierwsza: Widzisz, to jnż nie ładnie, ze się 
pytasz co się stało potem. Gdyż dotychczas | ; 
historya była cndowna, mistyczna i bezwarun- 
kowo niecodzienna. Co się potem działo, to 
każda kobieta powinnaby sama zgadnąć. Co się 
mogło dziać potem? Stałam się bezczelna, a mo- 
je zachowanie wróciło odrazu na właściwe to- 
ry. Wzruszyłam ramionami i rzekłam tonem 
wcale, a wcale niedramatycznym: jesteś obrzy- 
dliwy z tą twoją ciekawością. Nigdy, nigdy 
nie dowie się, że do nas wmieszał się jeden 
z największych przypadków w świecie. Teraz 
jako prawdziwy mężczyzna skontruje sobie na- 
wet odpowiednią teoryę do tego wydarzenia 
i będzie głosił, że mie należy podejrzywać ko- 
biety, dopóki niema się dowodów w reku. I nie 
dowie się nigdy, że już po raz drugi w ży- 
cin nie podejdzie tak blisko ku dowodom, jak 


tym razem. 
Druga: A potem? 
Pierwsza: Potem jedliśmy Kolacyę i nudzi- 


liśmy się. Rozmawialiśmy o głupstwach. Ja 
trzymałam się dzielnie i dopiero na drugi dzień 
rano chwyciły mnie konieczne spazmy. Przy- 
znasz, że przeciętna kobieta może czuć się po 
takiej przygodzie jak ogłuszona... 

Druga: Od tego czasu naturalnie... 

Pierwsza: Jej, jej, jej! Zuowu chciałaś wy- 
rzec coś strasznie zwyczajnego. Miałaś zamiar 
powiedzieć, że zapewne od tego czasu nie zna- 
lazłam się nawet w pobliżu mieszkania, do któ- 
rego ten klucz prowadzi. 

Druga: Naturalnie, ~= 

Pierwsza: No pewnie, że nie byłam nawet 
w pobliżu. Ale na drugi dzień on przyszedł do 
nas i długi czas gawędziliśmy we dwójkę 
w jadalni. Opowiedziałam mu — nie całą hi- 
storyę — lecz tylko tyle, iż odkryłam, że jego 
kluczem można otworzyć drzwi naszego pokoju 
jadalnego. 

Druga: A on? 

Pierwsza: On znalazł się w kropce. Powie- 
dział, że go to bardzo mało interesuje, Czy je- 
go kluczem można oderuknąć drzwi naszej ja- 
dalni, natomiast o wiele ważniejsza jest kwe- 
stya, czy można je zamknąć. l... 

Druga: I... 

Pierwsza: I.. zamknął je... 

Druga: O! o! o 

Pierwsza: Widzisz, jaka ty jesteś obłudna 
świętoszka. Alboż mie było to najpiękniejsze 
podziękowanię dla owego dobrotliwego święte- 
go, czy dyabła, który cud uczynił nade mną, 
że.. wzięłam sobie do serca tę naukę? Czyż 
klucz ma tu jakie znaczenie, lub czy drzwi są 
znów tak ważne? Nie, moje dziecko. Tu treść 
jest główną rzeczą... 5 
(Wdziewa eleganckie, drogie fatro i idzie do 

domu). 


Cz. Łukaszkiewicz. 


Niedziela, 8 Sierpnia 1909. 


Ruch przejezdnych. 
Kraków, 7 sierpnia, 

HOTEL KRAKOWSKI: Włodzimierz Arbaszewski ze Lwo 
wa, Karol Frycz z Warszawy, X. Aleksander Naskucia 
z Obedówki (Podole ros.), dr Rudolf Zatżokal z Brzeżan 
Edmunt Zukowski z Żytomierz, rotm. Michał Puchlajo: 
wicz z Michałowie, Ryszardowie Gottscher z Insbruka, 
nadper. Rudolf Herling z żoną z Krakowa, pułk. Aleks, 
Semitkow z żoną s Częstochowy, rejent Stanisław Pa- 
włowski z Żoną z Końskiego (Król. Pol.), inż. Roman 
Gdesz z Nowego Sącza, prof Jan Zralka z Stryja. Ama- 
lia Oświecimska z Litwy, X. Bolesław Sadowski z Po- 
dò!a ros., X. Leon Taszak z Kenchłowa (Pozn.), Wanda 
Bułhak, Władysława łŁakomska z Warszawy, X. Dyoni 
zy Ostrowski z Radomia. 


HOTEL CENTRALNY: August Turkułł za Lwowa, Józef 
Godniewicz z Sambora, dr prof. Fryderyk Vierhapper z 
Wiednia, dr Marceli Handelsmann z Warszawy, Ferdy- 
nand Viszka z Stańkowa (Czechy), Eufreniusz Danilewicz 

z żoną z Charkowa, inż. Wacław Reklewski ze Lwowa, 
ina. Stanisław Kaiser z Brzeżanowa, Józef Liboszewski 
z Jurkowa (Król. Pol.), major Władysław Gostomski 
z Nowego Sącza, Bronisław Dubrogoyski z rodziną z Je 

dlic (Śląsk G.), Julia Lipińska i Zofia Kapira z Tichawy 

(Śląsk G.), Józef Roziecki z żoną, Kazimierz Rzeszotar- 
ski z żoną z Częstochowy, notar. Karol Puchalski z żoną 
z Milówki, Wiktor Wertheim z Warszawy, Władysław 
Golachowski z Stanisławowa, dr Witold Legiejko z Mo- 
skwy, Jerzy Chromczewicz z Brzeżan, Stanisław Terster 
z Łodzi, Władysław Jędrzejewski zDąbrowy górniczej. 

HOTEL POLLERA: Henrykowie Sienkiewiczowie z War- 
szawy, Wacławowie Zarzyccy z Błoń (Król. Pol.), Stefa- 
nowie Lesiewiczowie z Skierniewic, dr prof. Tadeusz 
Estreicher z Fryburga. dr Franciszek Barański, dr Feliks 
Warchałowski z Jasła, Stanisława Plebańska z Warsza- 
wy, Władysław Strumiłło z Sksiężniczek (Król. Pol), 
Felicyanowie Gadomscy z Dąbrowy górniczej, Franciszek 
Moderski z Ostrowa (Pozu., Janina Bostkiewicz z Rze- 
szówka, Władysław Laskowicz z Warszawy, Karol Epler 
ze Lwowa. X. Jan Sobczyński z Kalisza, Apolinary Przy- 
łęcki z Wolicy. 

HOTEL pod ROZĄ: Józef Bossowski, Fmilia Scheier s 
Nowego Sącza, Marya Pruska, Filipina Kokowska z Ło- 
patkowa (Król. Pol.), Zofia Górecka 2 Łodzi, Antonina 
Leszczyńska, Marya Toulit z Warszawy, Eugenia Sawill- 
jewa z Łomży, Andrzej Król, Zofia Jackowska, Aleksan- 
der Szabłowski z Warszawy, dr Władysław Orsmowski 
z Jarosławia, Ludwik Lappa z Qikusza. 

HOTEL SASKI: T. Szczygielska z Warszawy, J, Wein- 
stein, L. Andaczek, F. Koudelka. z Wiednia, W. Ski- 
bniewsk:i z Proskwirowa, J. Szonczewski z Sosnowca St 
Oleciński, J. Mazurkiewicz, St. Grabski ze Lwowa, F 
Wintrich z Taboru, T. Szańkowski z Wierzbna, J. Kar 
niewski z Ząbkowic, St. Lemaud z Petersburga, T. Ku 
backi z Pleszowa, E. Moes z Raab, 


Odpowiedzialny redaktor: 
Konstanty Srokowski 
Wydawca: 

Michał Konopiński. 


W KARLSBADZIE - 


ordynuje, jak dawniej, 2575 11 


Dr MICHĄŁ SLIWIŃSKI 


Mihibrunnstrasse „König von Preussen“. 


Kursa telegraficzne, |. 


Wiedeń 7 sierpnia. Losy: a) procentowe: Austrynukie 
zakładu kred, z obl. pr. z roka 1880 6-pro, 27860 Austr, 
raki, kr. z obl, pr. z r. 1889 8-pro. 267—. Ureyul. Du- 
naju z 1870 r. 100 złr, 6-pro, 264:50, Węg. Banka hip. 

100 złr.4-pro. 241—. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
N -pro, 93'75. b) bezproc,: (Basilica) 6 zł. 21:50 Zakł, 
kred, dla h. i p. pa 100 zł. 494'—, Clary 40 xl, m. ke 
178'—, Pożyczka m, Insbrukas 20 zł, 116:—, Losy m. Kra- 
kowa 20 zł, 118:—, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 73—, 
Palffy 40 zł. 224:—, Czerw. krzyża ausir, T. 10 sł. 
58—, Czerw. Krzyża węg. wi 6 za 31:40, Losy fand. 
srcyks, Rudolfa 10 zł. 68—. Salm 26 sł, m, 265—, 
Pożyczka Salcburga 20 zł. 108 —. Tureckie oblig. pro, 
m, kolej. po 400 fr. 18480, Tureckić oblig. prem. ko 
lej. ‘la 18460, Losy kom. m, Wiednia « 1874 roku 
50850. 

mig 7 sierpnia. Austryackie banknoty 85'25, Spiry: 


"r 7 sierpnia. Renta 3-pro. 98:04. Mąka 32'235. 


W Z a e 


Gtmisławi tomaszewskiego 


magistra farmacyi 


poleca Szan. Publiczności w najlepszym gatunku, po bardzo niskich cenach 
ike A rodzaju grzebienie, szczotki dla Pań i Panów tak do czesania, 
jakoteż do ubrań i obuwia, szczoteczki do zębów, paznogci, wąsów. 
“eo Wyroby gumowe, ceratki dla dzieci, termometry, gąbki, pasty do obuwia, 


Pry ukl. o ang a e a He <Æ do czyszczenia metali. mia) Lua pędzli, emalii i farb do podłóg. 
uzwemam Zakladartystyczno-kamieniarski|6A MW ABA! AUDELCE|COOCEOOESCZGCTECTFĘOGOODODROODEOGIOIOOGOCO | g EENEI WIET 


a Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmenturza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gra- 
nitu i marmuru. Podejmuje. się 
wykonania grobowców w miejscu 


i a rg) Telefon 739. 


= PWR. qiżia Mark rar» Mk dh Artystyczne, skro- 
R $ 8 mne- i wykwintne 
a a Bg umeblowanie sp= 


utworów dramatycznych jedno i wiecej 
aktowych dla teatrów amatorskich, wy- 
syła za darmo KMsięgarnia Poiska 
we Lwowie. 118 25 52 


E 
CGhioniec 
potrzebny jest do praktyki w handlu 


towarów kolonialnych i win Juliana 
Baczaka w KXetach. 4732 3 3 


K 690.600 


tytułem głównych wygranych w 
ciągnieniach 
13 narok 13 
Najbliższe 2 ciągnienia już dnia 
18 sierpnia 1909 r. 
Austr. kredyt. log ziemski 
kupon gry, emisyi z r. 1880. 
Włoski los czerwonego krzyża 
Los Bazylika 
Serbski państw. los (tyioniowy). 
Wszystkie 4 losy razem gotówką około 
152 K lub na 
38 rai miesięcznych po 4°59 K. 
_ Natychmiastowe, wyłączne prawo gry 


DA a à złożeniu pierwszej raty na prawne 
z erdzenie kupna. — Zamówienia prze- 


[SE 


ul 


kazem pocztowym, 4931 2 6 
Wiedeński dom y 
Robert Reitler, Wiedeń IV., 


Hanptstrasse 20a (tylko „Paulanerhot“). 


SALON „ARS 6go 


otwarty PUP e wyłączając świąt i nie- 
edziel, cd g. 10 
gacany ciągle Sak dziełami sztuki najzna- 
a kiwi | s A artystów, 


Naj 


ul. św. Jama 1, I Ppa 


i od 2—5 pop. Wzbo- 


346 3 0 


99 


Józef Sperling, Rraków 


1. Dupajewskiegs 7 (Podwcie 14) 


lepszym przyjacielem OOMU jet bezsprzecznie 


| « 


nieocenione usługi w gosp 
mowelm, 


tańszym środkiem do 


Miarka biały paw! 


Spólmika 


fachowego. ze znaczniejszym kapitałem, poszukuje się celem znacznego po- 
większenia istniejącej, dobrze prosperującej, krajowej fabryki wyrobów drze- 
wnych, tuż przy stacyi kolejowej położonej, któryby zajął się rozszerzeniem tej 
fabryki i ją samodzielnie prowadził. — Bliższe szczegóły w kancelaryi Dra 


Guńkiewicza, adwokata w Krakowie, Grodzka 47. 


Kompletne urządzenia 
pokoi i dekoracye we- 
wnętrzne w wielkim 
wyborze. 307 6 0 


Nowo nabyta i odrestaurowana 


I 


6 uita Szewska 6. 


Z najlepszemi francuskiemi szkłami i 
obrazami z największego fotograficzne- 
go zakłada na Świecie w Paryżn, 


zostanie dnia 8 sierpnia otwartą! 


Prosząc o dalsze względy, z poważaniem 
4958 2 2 i 


TOIUPLDTYN 


(Zarząd. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, w. Jagiellońska 10, 


Adwokat De Orliński 


w Radomyśsiu Wielkim, 


poszukuje Kkomcypienta od dnia 
15 sierpnia 1909. 


Malak 


książek polskich z dziedziny gGespo- 
darstwa wiejskiego, 
darmo Ksiągarnia Poiska we Lwo- 


Dr M. Junger 


adwokat w Żywcu, 


poszukuje Koncypienta. 
zaraz do objęcia. 


Gruszki stołowe 


E K, pomidory 320 K, 


i r e N 


4749 3 8 


p 


wysyła za 


wie. 120 25 52 


Posada 


4871 88 |ul. Sławkowska obok 


który oddając każdej praktycznej Pani 


zasługuje na stałe względy, 
gdyż jest najwygodniejszym i naj- 


lizny, ułatwia i skróca czynności pra- 
nia niesłychanie, ochrania bieliznę i nadaje jej Iśniącą białość. „Orionit* 
jest jedynym tego rodzaju wyrobem krajowym, wytwarzanym w krako- 
wskiej fabryce chemicznej W. Śmiechowskiego w Krakowie. 
= Żądać wszędzie I 
QGDQEDECLCCOFDO 


Cena 40 hal! c 
OPDDLYDEGO 


320 K, jabłka papie: 
rówki i 


atnie za pobraniem wysyła Marya Draucz, 


Waźne dla Put 


Qkazyjna sprzedaż z Paryża! 


Najmodniejsze obecnie szpilki lokowe, ka- 
żda z 5-ciu loków, sztuka 4 : 
Wianuszki lokowe (z 10 loków) 8 kor. 

(We wszystkich odcieniach). 


Na prowincyę, za przesłaniem małej próbki 
w liście, odwrotnie natychmiast wysyłam, 


ST. WISRIDA 


COIFFEUR — PARFUMEUR 
Kraków 


4614 8 15 


odarstwie do- 


prania bie- 


© 
a 
$ 
6 


4842 3 8 


szmalcówki 
w koszykach 5 kg. 


4934 3 5 


cznie, niech użyje Środka 


W. Seegera „„Nuancin“ 


kor. do włosów 


Jedynie prawdziwe wyrobu W. Scegera, 
— Waiszawa: Składy 
wa wszystkich aptekach, drogueryach, 
lepszych perfumeryach i zakładach fry- 
4083 18 40 


Wiedeń, VII/Ł. 


4975 2 10 zyerskich. 


Hotelu Saskiego. 


Siwe wiosy! | 


I znikają natychmałast po użyciu środka $ 
d W. Seegora „Nuxol” lub „Pimoniin” ¢ 


Kto chce je usunąć powoli i niezna- 


przetworu przeźroczystego jak woda, p% 
dobnego raczej do wody na włosy. 


(| Komu wypadają włosy lub ma łupież 
(łuski) na głowie, niech używa wody 


W. Seegora balsamu brzozówega 


który zawiera czysty, leczący sok brzozy. 


Założony w r. 1872 


„| Zakład artytyczny- kamienia 


BRACI TREMBECKICH 


Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462, 


AM podejmuje się wykonania grobowców 
j (Gi pomników, tak w miejsca jak na 
==" prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
[>= pomników gotowych z piaskowca 
z ES marmuru i granitu. 81 164 300 
preset Rokowcąą poleca częściowo 
1 hurtownie 
ARABIA K KANY wyborewe gatunki 
najnowszym 
„4. najlepszym spe 
(e obem za pomocą 
Na" 5 
Aaina! „goracego powietrza” 
RAKÓW po cenach 
aiw najniższyeń, 
FR 
51: JAWORNICKL 
' 25 80 0 
Winogrona stołowe I kuracyjne 
szlachetne i słodkie gatunki K 380, dalej brzo- 
skwinie K 450, gruszki stołowe K 450, me- 
lony ananasowe K 3:50; jabłka stołowe i na 
strudle K 3:50, śliwki jesienne K 3°80, czy:ty 
górski miód kwiatowy K 7:80, wszystko po 5 
kg. opłatnie wysyła Franki et Comp. 
Wersecz (Werschetz) Połud. Węgry. Adres 
telegr.: „Frankl Export. 4978 1 10 
Dr praw 
(rutynista) przygotowuje do egzaminów 
i rygorozów prawniczych. Wiadomość 
"l pod A. Z. poste rest. Kraków. 849, 0 
Rządca Drukarni L. K. Górski, 


